go. Więk 
jących Was dokun 


tów 


zn 


nątrz numeru. 


Wielkie dni „Zawiszy Czarnego” 


ŻA NAMI 


ierwsza korespondencja Wa- 
szego wysłannika z flagowego 


żaglowca ZHP ,„Zawiszy Czarnego". 


Kochani! Zbliża się włąśnie pół- 


noc. Rytmicznie dudnią mechanizmy 


statku. Wachta czwarta na pokładzie 


nawigacyjnym przygotowuje się do 
przekazania służby wachcie pierw- 
szej. Już (i dopiero) dwa dni Wiel- 
kiego Rejsu za nami. Wczoraj, to 
znaczy 19 marca daleko nie zapły- 
nęliśmy. O północy dopiero minęliś- 
my Hel i weszliśmy na Wielkie Mo- 
rze, od razu w ładną, dużą falę. Jej 
odpryski wchodziły na przedni po- 
kład i z szumem się rozlewały. 
Dziób podnosił się rytmicznie i opa- 
dał. | to spowodowało, że niektórzy 
musieli zrywać się z pościeli i le- 
cieć na burty podzielić się wspania- 
łą kolację z kolegą Neptunem. Ale 
to drobiazg. Na razie lecimy z po- 
mocą silnika. Żagle spokojnie cze- 
kają na swoją wielką chwilę. Dopie- 
szczone, starannie poskładane, w 
każdej chwili gotowe do stawienia. 
Drodzy Czytelnicy, pamiętacie na 
pewno mój reportaż w dwóch odcin- 
kach „Zwyczajne dni Zawiszy 
Czarnego«'". Sięgnijcie Jeszcze raz 
do niego, przeczytajcie o tym pię- 


ku 


ON. 


E ROSĄ 


Pierwsze strzały Il wojny świato- 
wej padły przed pięćdziesięciu laty 
ną Westerplatte, na gdańskiej ziemi. 
Gdańska „Chorągiew Związku Har- 
cerstwa Polskiego im. Bohaterów 
Ziemi Gdańskiej w celu uczczenia 
pamiętnej rocznicy polskiego wrześ- 

' nla ogłasza, wraz z Polskim Ra- 
diem | redakcją „Świata Młodych”, 

_ ogólnopolski konkurs historyczno-||- 
teracki. 


Do udziału w konkursie zaprasza- 
- my harcerzy — uczniów szkół pod- 
_ stawowych w wieku 11-15 lat. 


„ Każdy uczestnik musi wypełnić 
rzy zadania konkursowe, drukowa-. 
trzech kolejnych numerach 

Przy każdym zadaniu umie- 

zony będzie kupon konkursowy, 


BAŁTYK! 


knym statku. Bo jego WIELKIE DNI 
teraz właśnie nastały. 

Wiecie co mnie, starego weterana 
najbardziej 


w który należy wpisać odpowiedzi 
na pięć pytań. 

Po wypełnieniu ostatniego wszyst- 
kie trzy kupony należy wysłać pod 
adresem: 


Gdańska Chorągiew ZHP 
ul. Za Murami 2/10 
„ 80-823 Gdańsk 


A lato było 


piękne 
tego roku... 


p 


Związku "Harcerstwa Rzeczy- 
pospolitej. Właśnie druhowie z 


" ZHR nazajutrz po zakończeniu 


rad ZHP spotkali się w So- - 


cieszy? Bardzo dużo 


na tym pięknym statku pod dowódz- 
twem wspaniałego CZŁOWIEKA, 
wielkiego kapitana, harcmistrza Pol- 
ski Ludowej Jana Ludwiga. No i ze 
wszystkimi panami z załogi stałej, o 
których Wam pisałem w „Zwyczaj- 
nych dniach..." Ale jest może po- 
wód najważniejszy. To wspaniałe 
dwie dziewczyny i dwudziestu chło- 
paków, a wśród nich aż pięciu Jac- 
ków. Ludzie, żebyście wiedzieli, ja- 
ką oni wszyscy wielką pracę wyko- 
nali przez dwa tygodnie od 4 do 19 
marca. Nieraz po 18 godzin na do- 
bę. Trudno mi to szeroko opisać te- 
raz, bo czasu na statku naprawdę 
jest bardzo mało, ale obiecuję Wam 
napisać więcej po powrocie z | eta- 
pu. Na razie załoga prosiła mnie; 
żebym Was od nich pozdrowił. Pa- 
miętają o Was i często mi opowia- 
dają o pracy z Wami. Możecie być 
dumni ze swoich druhów. To na- 
prawdę solidni, mili i bardzo odpo- 
wiedzialni ludzie. I ten rejs bardzo 
słusznie im się należy. Ten list 
wrzucę na poczcie w Kilonii. Na- 
stępny będzie wrzucony w Rotterda- 
mie i znacznie obszerniejszy. 

O rety! Już się zrobiło po plerw- 
szej! Trzeba iść spać, bo jutro o 
6.00 pobudka. Dobranoc! 


Wasz korespondent z pokładu 
„Zawisży Czarnego” 
WOJCIECH KUCZKOWSKI 


Bałtyk Zachodni, 21 marca 1989 r. 


Termin nadsyłania odpowiedzi 
konkursowych — 15 maja br. 


Uwaga! s 
Gdańska Chorągiew ZHP ufundo- 
wała atrakcyjne nagrody: 


© trzy miejsca na obozach zagra- 
nicznych (ZSRR, Czechosłowacja, 
Bułgaria); 

© dwa miejsca na obozie harcer- 
sklm w Borach Tucholskich; 

© jedno miejsce na obozie że- 
glarskim w Harcerskim Ośrodku 

_ Morskim w Pucku; 


© trzy miejsca w wakacyjnych 
rejsach po Zatoce Gdańskiej. 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Muzeum Pomorza Środkowego w Słup- b 
sku, posiada własną pracownię konserwator- 
ską, której zadaniem jest utrzymywanie 
licznych okazów zabytkowych rzeźb, obra- - 


malarskiej 


Nowe władze ZHP 


NACZELNIK ZHP 


Został nim harcmistrz KRZYSZ- 
TOF GRZEBYK. 

Ma 32 lata. Plerwsze harcerskie 
kroki stawiał w 82 DH im. Mariusza 
Zaruskiego w Rzeszęwie. Instrukto- 
rem został w 1974 roku. 

Podczas studiów na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim na wydziale histo- 
ril był przewodniczącym Studenckie- 
go Kręgu Instruktorskiego. Pracę 
magisterską plsał na temat historii 
Chorągwi Krakowskiej ZHP. Otrzy- 
mał za nią nagrodę ministra nauki I 
szkolnictwa wyższego. 

Po studiach pracował na wsi jako 
nauczyciel, plastując jednocześnie 


funkcję komendanta gminnego huf- 
ca ZHP. 

W 1986 roku wybrany został na 
komendanta Rzeszowskiej Chorągwi 
ZHP. Dh Krzysztot Grzebyk jest tak- 
że członkiem Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej: kieruje pracą 
Komisji Młodzieży, Sportu i Turysjy- 
ki. 

Wszystkich zainteresowanych 
osobą nowego naczelnika odsyłamy 
do 14 numeru „Świata Młodych'' z 2 
lutego 1989 r., w którym drukujemy 
rozmowę z druhem Krzysztofem 
Grzebyklem pt. „Komendancka filo- 
zofia”. (Jz) 


ZASTĘPCY NACZELNIKA 


1. Jerzy Chrabąszcz harc- 
mistrz PL, 38 lat, wykształcenie 
średnie (metrolog). 21 lat stażu pra- 
cy Instruktorskiej. Członek ZSL. Do 
Zjazdu komendant Chorągwi Elblą- 
sklej, delegat tejże chorągwi. Żona- 
ty. 


2. Tadeusz Perzanowski — harc- 
mistrz PL, 34 lata, wykształcenie 
wyższe (pedagog). 16 lat stażu ins- 
truktorskilego, Członek PZPR. Do 


dnia Zjazdu — kierownik Wydziału 
Kształcenia | Pracy z Kadrą Instruk- 
torską GK ZHP. Delegat Chorągwi 
Krakowskiej. Żonaty. 


3. Jerzy Szczygielski — harc- 
mistrz PL, 35 lat, wykształcenie 
wyższe (matematyk). 20 lat stażu 
pracy instruktorskiej. Członek PZPR. 
Do Zjazdu również pełnił funkcję za- 
stępcy naczelnika ZHP. Delegat 
Chorągwi Siedleckiej. Żonaty. (kos) 


Przyrzeczenie Harcerskie jest tak stare jak 
harcerstwo. Istnieje od jego zarania, od 1911 
roku. Przechodziło różne koleje, zmieniały się 
jego redakcje, w 78-letniej historii harcerstwa 
było aż osiem wersji Przyrzeczenia: trzy 
przedwojenne, jedna okupacyjna | cztery po- 
wojenne. 

Bierze swój początek ze skautowego Przy- 
rzeczenia baden-powellowskiego, ułożonego 
w roku 1907. Od tej pory było kilkakrotnie 
poprawiane | udoskonalane: w 1911 roku 
zmienił je Andrzej Małkowski, później ulegało 
modyfikacjom w 1914 i 1932 roku. Warto pod- 
kreślić, ze przerwy między kolejnymi redakcja- 
mi wydłużają się, co oznacza ich przybliżanie 
się do ideału. We wszystkich redakcjach tro- 
szczono się o jak najlepsze ułożenie hierar- 
chil wartości, o użycie najdoskonalszych przy- 
kładów i nazwanie ich najcelniejszymi słowa- 
mi. 


P raz pierwszy Przyrzeczenie Skautowe zostało 
[e] publicznie przedstawione w pierwszym numerze 
„Skauta” z 15 X 1911 r. Choć oparte na wzorze angiel- 
skim, różniło się od niego w sposób zdecydowany. Nie 
było w nim żadnej wzmianki o „służbie Bogu” oraz o ja- 
kimkolwiek stosunku do religii. (Pojęcie | sprawa „Boga”' 
w przyrzeczeniu i prawie pojawiło się stosunkowo późno. 
W przyrzeczeniu umieszczono je w 1914 roku, a dopiero 
w 1930 weszło do prawa.) Spowodowane to było sytuacją, 
w jakiej znalazło się społeczeństwo polskie. Do walki o 
wyzwolenie narodowe należało zjednoczyć całe społe- 
czeństwo. Rodzący się polski skauting również miał być 
ruchem ludzi, mających na celu wspólną walkę o niepod- 
ległość. Jego twórcy nie mogli więc sobie pozwolić, by 
jednoznaczna deklaracja religijna odstraszała od niego, 
pozostawiała poza nawiasem organizacji wiele grup 
mniejszości narodowych. Tak więc podstawowa różnica w 
brzmieniu i wymowie Przyrzeczenia Skautowego brytyj- 
skiego i polskiego dotyczyła kwestii światopoglądu — 
wiary. 


p raz drugi Przyrzeczenie zmieniono w 1914 roku. 

o Związkowe Naczelnictwo Skautowe ogłosiło jego 
rotę w czternastym numerze „Skauta”' z 1 marca 1914 ro- 
ku. 

W 'tej redakcji wypowiadający ją harcerz nie przysięga I 

nie ślubuje, nawet nie przyrzeka niczego | nikomu, a je- 
dynie stwierdza — wyraża wolę — że dobrowolnie bę- 
dzie pracował nad sobą w zgodzie z zasadami Prawa. 
Jeśli tego nie dotrzyma, jedyną karą będzie dlań nega- 
tywna ocena moralna grona rówieśników lub instruktora 
— przełożonego, w obecności których to wyrażenie woli 
nastąpiło, a nie jak w wypadku „przyrzekania” lub „ślu- 
bowania”, którego niedotrzymanie pociąga poważne kon- 
sekwencje. 
"__ Zwrot „Mam szczerą wolę" jest ściśle powiązany z po- 
jęciem Boga. W religii chrześcijańskiej jedną z podstawo- 
wych prawd jest wolna wola, jaką człowiek otrzymał od 
Boga, za pomocą której działa i dokonuje wyborów. 
Zmiana roty Przyrzeczenia była więc skutkiem silnego 
oparcia idei harcerstwa na światopoglądzie chrześcijań- 
skim. 

Drugą istotną zmianą jest użycie określenia „prawu 
harcerskiemu”, a nie, jak w poprzedniej redakcji, „prawu 
skautowemu”. 

Harcerz nie jest dokładnym tłumaczeniem słowa 
„scout'. Scout” oznacza tyle co wywiadowca, a więc 
tropiciel, szpieg, partyzant, czyli żołnierz działający ra- 
czej tajnie i skrycie. Harcerz natomiast oznacza zupełnie 
inną działalność wojenną — działalność rycerską. W 
dawnej (średniowiecznej i szlacheckiej) Polsce przed każ- 
dą bitwą występowali przed front ustawionego wojska 
najodważniejsi rycerze i pojedynczo potykali się z 
przeciwnikami. Harcerz, harcownik to żołnierz, który na 
oczach wszystkich, a więc jawnie, wybiegał przed szeregi 


* poli 


= 


i staczał walkę z przeciwnikiem. Wierność Prawu Harcer- 

skiemu to wierność dostępnym dla wszystkich zasadom 

obowiązującym w organizacji, która nie ma niczego do 

ukrycia. Rok 1914 jest rokiem wybuchu I wojny światowej, 
więc powstają możliwości otwartej walki o niepodległe 
ństwo polskie. 


O statnią zmianę przed Il wojną światową w Przyrze- 
czeniu wprowadził XII Zjazd Walny ZHP obradujący 
w Warszawie w dniach 1-2 IV 1932 roku. 

Wyraz Ojczyzna zastąpiono słowem Polska. Określało 
to stosunek harcerstwa do mniejszości narodowych, które 
stanowiły w Polsce 30 proc. ogółu ludności. Istniały dru- 
żyny rosyjskie, w Wilnie działała gromada litewska, na 
Ukrainie, Białorusi i Grodzieńszczyźnie spora grupa mło- 
dzieży niepolskiej należała do polskich drużyn. Nawiąza- 
no także pewne kontakty ze skautowymi organizacjami 
żydowskimi. Młody Litwin czy Rusin wypowiadając słowa 
roty („pełnić służbę Bogu i Ojczyźnie'') mógł identyfiko- 
wać się nie z państwem polskim, w którego granicach 
mieszkał, ale ze swoją Ojczyzną, z którą czuł się związa- 
ny emocjonalnie. Wprowadzając wyraz Polska eliminowa- 
no dwuznaczną sytuację, określając jasno 9 co chodzi. 


olejna zmiana roty dokonała się w czasie Il wojny 

światowej. 27 IX 1939 roku w Warszawie członkowie 
przedwojennej Rady Naczelnej ZHP podjęli decyzję o 
przejściu harcerstwa do działalności konspiracyjnej. 
Wiosną 1940 r. konspiracyjny ZHP przyjmuje kryptonim 
Szare Szeregi. Nowa sytuacja harcerstwa, konieczność 
walki o niepodległą Polskę, konspiracja, bezwzgledny 
wróg powodują, że „Pasieka” (wojenny kryptonim Głów- 
nej Kwatery) wprowadza nowy tekst Przyrzeczenia. Sta- 
nisław Broniewski „Orsza'” w książce „Całym życiem” 
tak skomentował tę decyzję „Pasieki”: „Tekst zawiera 
mocne, konieczne w czasie wojny wyrazy; ślubuję, służ- 
ba, tajemnica, rozkaz i ofiara życia”. Tak więc znowu ko- 
nieczność dostosowania harcerstwa do nowych warunków 
działania spowodowała zmianę roty. Zauważyć jednak 
trzeba, że w praktyce, po wypowiedzeniu słów nowej 
wersji roty powszechnie dodawano rotę Przyrzeczenia w 
wersji z 1932 roku. 

3 stycznia 1945 r. Naczelnik Szarych Szeregów wydał 
rozkaz o rozwiązywaniu konspiracji w miarę wyzwalania 
kraju. Szare Szeregi kończyły swą wojenną służbę. Przez 
lata okupacji harcerze przygotowywali się do tej chwili — 
rozpoczęcia normalnej pracy harcerskiej. Inaczej jednak 
sobie ją wyobrażali. Wolność przyszła bowiem z innego 
kierunku — ze Wschodu. Zastanawiano się, jaka ta wol- 
ność będzie, jakie będzie | czy w ogóle będzie harcer- 
stwo. 

Jakby na przekór wszystkim obawom, harcerstwo pow- 
staje samorzutnie. rozwija się. Otoczone legendą Szarych 
Szeregów cieszy się sympatią społeczeństwa | jego po- 
parciem. Ale ta legenda staje się dla harcerstwa także 
zagrożeniem. Wszak Szare Szeregi związane. były z AK, 
tak niesprawiedliwie oskarżoną w tym czasie o współpra- 
cę z hitleryzmem. Mimo że odradzające się harcerstwo 
powstaje w innym kształcie i deklaruje swoje poparcie 
dla nowej władzy, jest jednak oblektem podejrzeń i zarzu- 
tów. 


styczniu 1945 roku obraduje w Lublinie Tymczaso- 

wa Naczelna Rada Harcerska, która przyjmuje no- 
wą wersję Prawa i Przyrzeczenia. W skład TNRH wchodzi 
więcej działaczy politycznych niż instruktorów harcer- 
skich i to jest druga, obok sytuacji politycznej, przyczyna, 
że rota nawiązała do przysięgi wojskowej. 

Dopiero po dwóch latach, w roku 1947, gdy do Polski 
wrócą instruktorzy przebywający poza granicami | zasilą 
szeregi harcerstwa, nastąpi kolejna zmiana Przyrzecze- 
nia. Będzie to powrót do wersji z 1932 roku, choć z istot- 
ną nowością. Otóż w nowej rzeczywistości politycznej 
wprowadzono możliwość wypowiadania przez harcerzy 
określenia „dobru najwyższemu”. W ten sposób przysto- 
sowano przedwojenną wersję do nowej rzeczywistości. 


1 stycznia 1950 roku ostatecznie przestało istnieć ZHP, 

ELA harcerstwa spowodowane było decyzją 
iśc; źwaóśi się dopiero w 1956 roku, w zupełnie 
innej rz istości politycznej | gospodarczej. Przemia- 
ny. jakie zaszły w Polsce, spowodowały, iż harcerstwo 


znowu znalazio awojo miojaco. Zaaprobowało przomiąny 
| od razu zadoklarowało. chąć wapółuczosiniczonia w 
nich. W tym czasio pow tala toż nowa rota Przyrzac zonia 
którą uchwaliła NAH ZHP 10 marca 1967 r. Charaklory 
ntyczny entuzjazm popaździernikowych zmian znalazł od 
biolo w atormułowaniu „walczyć o prawdą I sprawiodii 
wońć apoloczną 

wroszcie zmiana Przyrzeczenia, dokonana przez jil 

Zjazd ZHP w 1064 roku. Zmiana bardzo istotna, wpro 
wadzająca po raz plorwszy do roty Przyrzoczonia ikconty 
polityczno: „sprawio socjalizmu”. Ponadto znów wprowa 
dzono ałowo „przyrzokam”, jako okroślonia zobowiązują 
co do bezwzglądnogo przestrzegania togo ią przy 
rzekło. Dokonujący zmiany wychodzili z założonia, ża w 
apołaczoństwio, które budujo socjalizm, organizacja muaj 
wychowywać młodych Polaków w poszanowaniu toj war 
tości. Ta zmiana Przyrzeczonia spowodowana byla lakżą 
koniacznością dostosowania siq do myluacji zowr 4trznaj 

x h * 

Minęło dwadziościa piąć lat Inna jast dzialaj Polska 
Inaczej slą w niej myśli, XXVI Zjazd ZMP musiał zająć 
stanowisko wobac aktualności roty Przyrzeczonia Harcor 
skiogo. Znalożć taką jej postać, którą mogliby akcopto 
wać młodzi ludzie o różnych śwlatopoglądach, różnych 


postawach politycznych 


ANDRZEJ BANASIK 


Przyrzekam na mój honor ze wszystkich sil służyć 
Bogu i Królowej, o każdym czasie nieść pomoc bliź- 
nim, być posłusznym Prawu Skautowemu. 

Rota brytyjska ułożona przez R. Badon-Powella w 
1907 r. Obowiązuje w skautingu do dnia dzisiejsze- 
go. Zawlera trzy Idee skautowo: Słuźbę, Braterstwo I 
Pracę nad sobą. (Stąd skautowo pozdrowienie trze: 
ma palcami.) 

kk k 

Ślubuję: wierność Ojczyźnie, gotowość w każdej 
chwili niesienia pomocy Innym, posłuszeństwo Pra- 
| wu Skautowemu. 
| *Rota autorstwa A. Małkowskiego, zamieszczona w 

pierwszym numerze ,„Skauta”. Nawiązywała do roty 
| brytyjskiej. Obowiązywała na terenach byłego Króle- 
| stwa Polskiego i w Wielkopolsce. 
| kk * 
|| Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę 
Bogu i Ojczyźnie, nieść chętną pomoc bliźnim, być 
| posłusznym Prawu Harcerskiemu. 
| Rota ogłoszona w 14 numerze „Skauta” 1 marca | 
| 1914 roku. Obowiązywała w harcerstwie na Rusi i w | 
| Rosji w latach 1914-1920. 
| *k * * I 
| Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę 
Bogu i Polsce, nieść chętną pomoc bliźnim, być 
posłusznym Prawu Harcerskiemu. 

Rota przyjęta przez XII Zjazd Walny ZHP w 1932 
roku. Wyraz „Polska” zastąpił wyraz „Ojczyzna”. 
Spowodowane to było dopuszczeniem do ZHP oby- 
wateli narodowości niepolskiej, Obowiązywała w 
ZHP w latach 1932-1939 na terenie całel Polski. 

kk * 

Ślubuję na Twoje ręce pełnić służbę w Szarych 
Szeregach: tajemnic organizacyjnych dochować, do | 
| rozkazów służbowych się stosować, nle cofnąć się | 
| przed ofiarą życia. || 
| Rota wprowadzona przez „Pasiekę” (czyli Główną 
| Kwarerę Szarych Szeregów) na czas okupacji na ob- 
| szarze calego kraju. Jednocześnie z nią stosowano | 

rotę w wersji z 1932 r. Naczelnik harcerzy zaakcep- | 


| tował tę podwójność tekstu. 
| kk * 

Przyrzekam uroczyście całym swym życiem dążyć | 
| do budowy: Niepodległej, Demokratycznej | Spra- | 
| wiedliwej Polski, pracować dla dobra powszechne? || 

go, postępować zawsze szlachetnie | być posłusz- 
| nym Prawu Harcerskiemu. Tak mi dopomóż Bóg. | 

Rota tzw. Lubelskiego narcerstwa. Obowlązywi | 
w ZHP w Polsce w mlarę wyzwalania zlem spod 
okupacji niemieckiej w latach 1945-1947. 

kk * 

Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę 
Bogu (Dobru Najwyższemu) i Polsce, nieść chętną 
rue bliźnim, być posłusznym prawu harcerskie- 

lu. 

Obowiązywała w ZHP w latach 1947-1950, tj. do | 
rozwiązania harcerstwa, || 

kk * | 

Mam szczerą wolę całym życiem pelnić służbę | 
Polsce Ludowej, walczyć o prawdę | sprawiedliwość | 

społeczną, nieść chętną pomoc każdemu człowieko- | 


wi, być posłusznym prawu harcerskiemu. 
Obowiązywała w ZHP w latach 1954-1964. Przyjęta 
uchwałą Naczelnej Rady Harcerstwa ZHP z 10 marca | 
1957 r. 
kk * 
Przyrzekam całym życiem służyć tobie Ojczyzno, - 
być wiernym sprawie socjalizmu, walczyć o pokój I 
Gęsi być posłusznym prawu harcerskie 
"_ Rota przyjęta na Ill Zjeździe ZHP w 1964 roku. 
Obowiązywała do tegorocznego, XXVI Zjazdu ZHP. 
kkk 
Tekst nowego Przyrzeczenia, rzez 
, przyjętego Pp! 
XXVI Zjazd ZHP zamieszczamy na stronie trzeciej. 


Przyrzeczenie Harcerskie 


Mam szczerą wolę całym życiem pełnić 
l służbę Polsce, chętnie pomagać każdemu 
- człowiekowi, być posłusznym Prawu Har- 


cerskiemu. 


| Potwierdzenie 

| Na słowie harcerza polegaj jak na Za- "© 
_ wiszy. 

I 


DZ ZZRPCZE EA PORZE" TIERRA 


PRAWO HARCERSKIE 


1. Harcerz służy Polsce I dla niej sumiennie spełnia swojo 


obowiązki 


| zamiłowania 


2. Harcorz chce zmieniać sioblo I świat na lopszy. 
3. Harcorz stara się rozumieć slobla, rozwija awoje zdolnosci 


TTROZYZOWEWA 


Obiecuję być dobrym zuchem, zawsze 


4. Harcorz chce wledzioć wiącaj niż wia, umieć wiącoj niż 
umie 
5. Harcerz myśli samodzielnie | działa skutecznia 


6. Harcorz Jost uczciwy, dzielny I odpowiedzialny, można na 
niego liczyć. 
7. Harcerz jest życzliwy, uczynny I opiekuńczy. 


8. Harcerz jest gospodarny, szanujo pracę własną I Innych 
9. Harcerz poznaje i chroni przyrodę 


narkotyxów. 


Ustępujący naczelnik dh Ryszard Wosiński oraz nowo wybrany szef ZHP dh Krzysztot Grzebyk 


„Mam szczerą wolę całym 
życiem pełnić służbę Polsce, 
chętnie pomagać każdemu 
człowiekowi, być posłusznym 
Prawu Harcerskiemu”. 


Tak brzmi tekst Przyrzeczenia Harcerskiego, 
uchwalonego przez Zjazd ZHP. Ta rota, którą 
już niedługo będą powtarzali za drużynowym 
dziewczęta i chłopcy po to, by stać się harcer- 
kami i harcerzami — wyraża współczesnym ję- 
zykiem to, co w harcerstwie było zawsze naj- 
ważniejsze: patriotyzm, służbę społeczną, do- 
skonalenie się. Nawet w doborze słów i w ukła- 
dzie zdania nawiązuje ona do tradycyjnych tek- 
stów Przyrzeczenia. 


Przywiązaniu do tradycji dał wyraz Zjazd już 
w pierwszym dniu obrad, kiedy zmienił swoją 
liczbę porządkową z dziewiątego na dwudziesty 
szósty. Ta zmiana nie była czczą zabawą: mia- 
ła charakter symboliczny. W ten sposób delega- 
ci powiedzieli jakby, iż przyznają się do całej 
historii polskiego harcerstwa, rozpoczętej 22 
maja 1911 roku we Lwowie, następnie prowa- 
dzącej przez zjednoczenie harcerskich organi- 
zacji z różnych dzielnic w jeden Związek Har- 
cerstwa Polskiego — 1 listopada 1918 roku, 
przez | Walny Zjazd ZHP na przełomie 1920 i 21 
roku, przez 27 września 1939 roku, kiedy to 
powstały Szare Szeregi, przez kilka krótkich, 
lecz radosnych lat działalności w Odrodzonej 
Polsce, przez reaktywowanie Związku w grud- 
niu 1956 roku po kilku latach zawinionej przez 
stalinizm nieobecności — aż po ów wtorek, 28 
marca 1989 roku. 


_ Jest bardzo niebezpieczne nawiązywanie do 
jednych tylko nurtów i wątków dziejów, pomija- 
jąc lub wręcz wyklinając inne: owszem, można 
czerpać z jednych źródeł mniej, z drugich wię- 
cej, lecz historia jest jedna i niepodzielna. Dla- 
tego — bez względu na uczucia, które żywimy 
do poszczególnych osób i zdarzeń, musimy 
sprawiedliwie uznać za swych „harcerskich 
przodków” i lewicowego Juliusza Dąbrowskie- 
go i prawicowego nacjonalistę, Stanisława Sed- 
laczka. | wojewodę śląskiego, Michała Grażyń- 
skiego, który stał w latach trzydziestych na cze- 
le Związku, i twórców „walterowskiej'" odmiany 
harcerstwa, wypaczającej jej ideę. Księdza 
_ Mauersbergera i organizatorów niesławnej pa- 
mięci Haespeesów. To wszystko, składa się na 
"naszą blisko osiemdziesięcioletnią histórię, o 
| trzeba wiedzieć — czy kochać, to już inna 


to nie z powodu owych historycznych od- 

leń niedawny Zjazd ZHP zasługuje na mia- 
his rycz His! nym bowiem stał się 
te Imował bardzo głębokie, 
s Związku. 


Całkowicie nowy Statut, w którym zapisano no- 
we teksty Prawa, Przyrzeczenia, Zobowiązania 
Instruktorskiego; uchwała programowa kładąca 
nacisk na samodzielność i samorządność har- 
cerstwa, list do harcerskich pokoleń, w którym 
Zjazd zapowiada chęć pojednania się z prze- 
szłością w duchu porozumienia i harcerskiego 
braterstwa, stanowisko Zjazdu w sprawie sto- 
sunków pomiędzy ZHP i Kościołem — to 
wszystko są niezwykle ważne dokumenty, mo- 
gące zmienić bardzo wiele, pozwalające włą- 
czyć się harcerstwu: w nurt przemian politycz- 
nych i społecznych, których symbolem Stał się 
„okrągły stół”. 


Te wszystkie dokumenty, o których wspo- 
mniałem, należy traktować jako ważną deklara- 
cję intencji zmian w harcerstwie. Ale na razie 


Harcerz dba o sprawność i zdrowie, nie ulega nałogom, 
nie pali tytoniu, nie pije napojów alkoholowych, nie próbuje 


PNRONR 


ZEE De SŁ. ym 


są to tylko słowa zapisane na papierze. Czy 
staną się rzeczywistością? Oczywiście, słowa 
znaczą bardzo wiele, ale znaczą o wiele mniej 
niż czyny. Zaś czyny są rzeczą drużynowych i 
harcerzy, harcerskich komend i harcerskich za- 
stępów. Nie muszą to być czyny na pokaz i czy- 
ny heroiczne. Chodzi bowiem o to, by harcer- 
stwo stało się „zwyczajne”. Zwyczajne w tym 
sensie, że bez pustosłowia pełni się w nim i 
dzięki niemu ważną służbę społeczną, na przy- 
kład w dziele ochrony. przyrody czy w obronie 
godności i praw ucznia. Zwyczajne w tym sen- 
sie, że tu na co dzień uczy się zasad współży- 
cia społecznego. Zwyczajne w tym sensie, że tu 
właśnie czeka najwspanialsza przygoda waka- 
cyjna — harcerski obóz. 


PB A 0%. 5% PA) 
'Nad porządkiem Zjazdu,czuwały drużyny służbowe chorągwi stołecznej 
* W przerwach obradido „głosu! dochodziły harcerskie;piosenki —- ' 
DARAWZAARAANERKARYAK I 


przestrzegać Prawa Zucha. 


* W .V-Y%-%.%.%.Y % 


Obietnica Zucha | 
| 


Prawo Zucha 


Zuch kocha Polskę 

Zuch jest dzielny. 

Zuch mówi prawdę. 

Zuch pamięta o swoich obowiązkach. 
Wszystkim jest z zuchem dobrze. 
Zuch stara się być coraz lepszy. 


Harcerze — to ludzie świadomie nawiązujący 
do znaczenia słowa „harcerz”: to ten co wy- 
przedza szereg, znajduje się na przedzie. W 
tym sensie trzeba, by to od nich, z drużyn i za- 
stępów wyszedł impuls do bycia najlepszym, 
nawet gdyby miało to oznaczać, że się jest ta- 
kim dziwakiem, który nie pali papierosów, nie 
kinie, nie szarogęsi się w otoczeniu, rozgląda 
się wokoło, czy komuś nie dzieje się krzywda, 
dla którego szmal nie jest najważniejszą war- 
tością... 


Przez wiele lat do harcerstwa przypinano łat- 
ki: że za bardzo zajmowało się polityką i głosi- 
ło slogany, że nie było wzorem cnót, że stało 
się biurokratyczną i sztywniacką organizacją — 
nie, jak być powinno: dzieci, młodzieży i doros- 
łych, lecz dorosłych, dla dzieci i młodzieży; że 
zapomniało mówić zwyczajnym, ludzkim języ- 
kiem, który zastąpiła „mowa-trawa'” zwana no- 
womową. Powiedzmy sobie szczerze: były to 
łatki czasem przypinane przez nieżyczliwych, 
ale czasem zupełnie zasłużone. 


XXVI Zjazd ZHP uchwalił dokument pod na- 
zwą „Nasza deklaracja”, zwarty zapis tego, 
czego na nim dokonano. Mało kto przecież 
znajdzie w sobie dosyć siły, by przestudiować 
wszystkie zjazdowe dokumenty. 


„Nasza deklaracja” stwierdza, że celem do- : 
konanych zmian jest chęć udziału harcerstwa w 
przebudowie życia społecznego. Dlatego obec- 
nie harcerstwo określiło się jako organizacja 
patriotyczna, obywatelska, wychowawczo-spo- 
łeczna, dobrowolna i samodzielna. „ZHP kleru- 
Je się humanistycznymi normami moralnymi, 
kształtuje postawy szacunku do każdego czło- 
wieka, przestrzega zasad tolerancji światopog- 
lądowej, uznając religię za osobistą sprawę 
członków Związku”. [ 


Harcerstwo ma stać się ruchem wielu różno- 
rodnych wspólnot dzieci, młodzieży i dorosłych, 
dla których oparciem będzie pozbawiona biu- 
rokracji organizacja, oraz na tym, że współpra- 
cować będzie ze wszystkimi organizacjami i ru- 
chami, których cele nie są sprzeczne z celami 
ZHP. 3 


Czy tak szeroki, otwarty program, czy tak głę- 
boko zmienione cele i zadania są na miarę już 
nie dzisiejszych, lecz jutrzejszych wyzwań? Czy 
harcerstwo nie ugnie się pod brzemieniem spo- 
łecznej odpowiedzialności? To pokaże czas. 
Nam pozostaje mieć nadzieję, że jak od wielu 
dziesiątków lat, tak i teraz, na kolejnym zakrę- 
cie ojczystych dziejów harcerstwo będzie tym 
ruchem, tą organizacją, która nadal zyskuje 
prawo do słów swojego hymnu: . 


„Ojczyźnie miłej służ 
Na jej zew, w bój czy w trud 
Pójdzie rad harcerzy polskich ród”. 


JAN ORGELBRAND 


+ vYv.vv * 


O Zjeździe 
na ucho... 


© W kuluarach XXV Zjazdu działało 
5 bufetów, które raczyły delegatów i 
gości napojami i słodyczami, a przede 
wszystkim kawą. Burzliwe obrady trwały 
bowiem nierzadko prawie do rana. 

© W zjazdowym kiosku „Ruchu” nie 
sprzedawano w ogóle papierosów. Wia- 
domo, harcerz nie palil 

© Kompendium wiedzy o wszystkich 
delegatach był oczywiście komputer. 
Zdradzał on takie tajemnice jak wiek, 
zawód, wykształcenie, staż instruktorski, 
przynależność partyjna i inne. Za po- 
mocą komputera można byłą odnależć 
na przykład chorągiew, z której przyje- 
chali najmłodsi delegaci, albo delegat- 
kę-nauczyciełkę o najdłuższym stażu 
instruktorskim. Komputerową kartotekę 
delegatów przygotował Harcerski Klub 
Informatyczny „INFO-SCOUT" z Załęcza 
Wielkiego. Centralna Składnica Harcer- 
ska udostępniła na czas Zjazdu człon- 


kom Klubu bardzo dobry, profesjonalny 
sprzęt: komputery IBM AT oraz X'Press 
kompatybilny z IBM XT. Była to jedno- 
cześnie reklama asortymentu dostępne- 
go w sklepach CSH, które, jak wiado- 
mo, ostatnio handlują również kompu* 
terami. 

Z kartoteki delegatów korzystali 
przede wszystkim dziennikarze. Pomoc- 
na była ona także, na przykład, przy 
sporządzaniu listy członków Rady Na- 
czelnej. 

© Wiele osób wzięło udział w kon- 
kursie _„Skojarzenia”, zorganizowanym 
przez „Harctur”. Był to konkurs o tema- 
tyce turystyczno-krajoznawczej polega- 
jący na kojarzeniu haseł, na przykład: 
Łańcut — Muzeum Powozów, Wilanów 
— Królowa Marysieńka... Główną nagro- 
dę stanowiła wycieczka do NRD .lub 


„ Czechosłowacji. 


© Harcerska Oficyna Wydawnicza 
ostatniego dnia obrad zmuszona była 
zamknąć swoje stoisko z powodu... bra- 
ku towaru. Pozycje takie jak „Haremi- 
strzu skorzystaj”, „Vademecum zastępo- 
wego”, „Vademecum drużynowego”, 
„Pory roku w drużynie zuchowej”, 
„Przyrzeczenie w „drużynie harcerskiej” 
rozeszły się jak świeże bułeczki. Organi- 


MASKOTKA 
PRZYSŁUCHUJE SIĘ 
DYSKUSJI... 


Pwd. Danuta Kwiatkowska (17 
la, dełegatka Chorągwi Kaliskiej 
ZHP, hufiec — Syców: Przyjechałam 


na Zja naszą chorągwianą ma 


skotką 
wszystkich większych imprez. 


uczestniczką 
która 


lalką zuchem, 


zjeździła już całą Polskę 
Jestem członkiem Rady: Harcerzy 
Starszych i bardzo się cieszę, że 


udało nam się przeforsować na 


Zjeździe niektóre sprawy dotyczące 
kady 
Zjeździe zwolana zostanie druga tu 
ra Ogólnopolskiej Zbiórki Przedsta 
wicieli Harcerzy, Starszych, 
więc można skorygować wnioski z 


Przede wszystkim zaraz po 


będzie 


poprzedniej zbiórki, z którymi nie 
wszyscy ślę zgadzają 

Bardzo ważna jest także sprawa 
To źle, że do 
tej pory nie dostrzegano harc erskich 


jedności harcerstwa 


ruchów alternatywnych i nie zapro: 
szono ich przedstawicieli na spotka 
nia przedzjazdowe. Ich sprawa sta 
nęła jednak na Zjeździe i okazało 
się, że problem jest bardzo poważ= 
ny. Niestety, odłamy alternatywne 
nie miały nawet możliwości zapre- 
zentowania nam tutaj swoich pro- 
gramów. Moim zdaniem harcerstwo 
nie powinno się dzielić. Niech każda 


jemu, ale 


drużyna 
niech będzić 


pracuje po 
zystkimi 


tazem 
Tak będzie lepiej 
(j2) 


ŻYCIE SZYBCIEJ PISZE 
„UCHWAŁY” 
I „STATUTY” 


Hm Jerzy Bogacz z Hufca ZMP w 
Limanowej, Chorągiew Nowosądec- 
ka: Zadaniem Zjazdu jest nakreślić 
bardzo ogólny program 
Związku, który zawarty będzie w 


działania 


tzw. Uchwala 


Zada 
niem drużymow 


programowej 

3 ych będzie przenieść 
Bo pozwążnego dokument 

atrakcyjne 008 

druzyny K 


treść 
do 


4 programu pracy 


wydaje Fly sę jednak czasam 
ze „uchwaj 10 szybedaj I lepiej pl 
tu na Zieżi Li „statuty” niż my 
dlisreih źdizie. podam przykład 
harcertk w Awórka. Jedna z molch 
Śtapilq do zakonu. Przed 


tem miała otw, 


wodnik wartą próbę na prze 


pot a. Dziiewczyna ta przychodzi 
0tem do 
da mnie z prośbą o zamknię 
cie próby, | 
<0 ją mam zrobićł Od 
jel tylko glątego, że w Statu 
napisane, 
ł 
syć tylko osoba 


Przecież dz 
dziewc zyna jest bez zarzutu 


mówić 


że Instruktorem 
może 
świeckał 


tajna, uczciwą, sprawiedliwa, cie 
SzĄCA się nienaganną opinia 
Co zrobiłem? Ależ oczywiście, że 
zamknąłem jej próbę. I żaden statut 
w takim wypadku nie powstrzymal- 
by mnie od tego 

Ten Zjazd znacznie różni się od 
poprzednich nawet optycznie: po 
pierwsze, jest więcej luzu. Delegaci 
swobodnie dyskutują w kuluarach, 
ba, nawet kłócą się czasami! Po dru- 
Bie, bardziej aktywni są harcerze 
starsi, którzy do tej pory byli raczej 


NASZA DBERIYARACJA 


(Deklaracja XXVI Zjazdu Związku Harcerstwa Polskiego 


w sprawie kierunków przebudowy harcerstwa) 
Jesteśmy przekonani, że możemy wspólnie uczynić wiele dla 


przyszłości Polski w chwili, gdy decyduje się Jej kształt na dzie- 


— Związek będzie miejscem przygotowywania dzięci i młodzieży 


do życia w pluralistycznym społeczeństwie, a Jednocześnie nie 
będzie przenosił podziałów politycznych | światopogiądowych 
na dzieci | dorastającą młodzież 


— Harcerstwo będzie stawało się ruchem wielu różnych współ- 


not dzieci, młodzieży i dorosłych, dla których oparciem będzie 
pozbawiona biurokfacji organizacja 


sięciolecia. 


* Dziś I w najbliższych latach takim wyzwaniem Jest stworzenie 
nowego, humanistycznego ładu społecznego, w którym człowiek 
uzyska pełną podmiotowość, równe szanse rozwoju I zgodne z 


— Związek będzie stale gotowy do dialogu i porozumienia ze 
wszystkimi, którzy opuścili nasze szeregi | szukają własnej 
drogi do osiągnięcia harcerskich ideałów 


aspiracjami warunki życia. 


Kierując się tą ideą oraz wiernością naszym najlepszym trady- 


cjom, dokonujemy głębokich zmian, które powinny uczynić ZHP 
organizacją zdolną do uczestniczenia w przebudowie życia spo- 
łecznego. Stanie się to możliwe wówczas, gdy będziemy silni, po- 
łączeni Jedną myślą, stojący w braterskim kręgu. 


DEKLARUJEMY więc naszą wolę że: 


— Związek będzie otwarcie współpracować z rodzicami oraz ze 


wszystkimi organizacjami i ruchami, których cele nie są 
sprzeczne z celami ZHP 


— Władze naczelne ZHP podejmą nawiązanie współpracy ze śro- 


dowiskami polonijnymi, w tym z harcerstwem poza granicami 
kraju w imię racji patriotycznych I dobra wszystkich polskich 
dzieci i młodzieży. 


— b Zwracamy się do środowisk spoza ZHP, by w Imię sz: k 
zatorzy stoiska nie przewidzieli aż tak ZHP będzie patriotyczną wychowującą organizacją obywat: y ę szacunku 


dużego popytu na swoje wydawnictwa. 

© Najbardziej operatywną pocztą 
harcerską okazała się poczta z Toma- 
szowa Mazowieckiego. Jeszcze podczas 


obrad zaczęła ona sprzedawać okolicz-, 


nościowe kartki z aktualnym nadrukiem 
XXVI Zjazd ZHP, który, jak wiadomo, 


—Hrozpoczął się jako IX. 


ską, niepolityczną, zorientowaną na wartości akceptowane 
wspólnie przez wszystkie strony dlalogu społecznego, a w 
szczególności na: podmiotowość człowieka, sprawiedliwość, 
wrażliwość na potrzeby innych, tolerancję, szacunek dla trady- 
cji narodu i państwa 


— ZHP przestrzegając zasad tolerancji światopoglądowej nie bę- 


dzie organizował, ale i nie będzie ograniczał udziału swoich 


dla wspólnych wartości harcerskich, bez względu na aktualny sto- 
sunek do idei jedności ruchu harcerskiego, zawarli porozumienie 
wokół reform koniecznych dla ukształtowania przyszłości harcer- 


stwa. 


Jedność w działaniu I zarazem różnorodność w dochodzeniu 


do ideałów, które zawsze stanowiły o sile i autorytecia harcer- 
stwa, mogą i dzisiaj umacniać poczucie braterstwa | sprzyjać po- 


członków w życiu religijnym 


rozumieniu Polaków. 


N a początku byli tacy jak zawsze: 
godni, weseli, beztroscy, kolorowi. 
częli od specjalnie na tę uroczystą okazję 
napisanej piosenki „Szukamy siebie'' (taką 
samą nazwę nosił zresztą cały koncert), 
później było kilka znanych już i popularnych 


piosenek. 


Powoli beztroski, typowy dla koncertów 
Gawędy, nastrój zaczął ulegać zmianie. 
Zrobiło się poważniej, refleksyjniej, ciut 
sentymentalnie: wspominki o księżycu przy 
harcerskim ognisku, pożegnanie ze szkołą. 

Skończyły się radosne podskoki, koloro- 


we stroje ustąpiły miejsca harcerskim mun- 


durom. | to nie tym stylizowanym, ale zwy- 
czajnym, prawdziwym, codziennym, świad- 
czącym, że w zespole są rzeczywiście 
prawdziwi harcerze. 

Nastąpił punkt kulminacyjny koncertu — 
piosenka „Orlęta”, zaczynająca się słowa- 


po- 
Za- 


mi: „Jest takie miasto Lwów, o którym moż- 
na już dziś pamiętać..." Dla wielu słucha= 
czy, delegatów i, gości XXVI Zjazdu ZHP, 
stanowiąca sygnał, że będzie się podczas 
niego mówić o wszystkim, nawet o spra- 
wach, które do tej pory objęte były milcze- 
niem, że nie będzie tematów tabu. 


Na zakończenie Gawęda zaśpiewała „Je- 


steśmy stąd”, a potem był ogromny kosz 
kwiatów i brawa tak wielkie, że wzruszony 
druh Kieruzalski obiecał piosenkę na bis. 
Oczywiście publiczność zażądala „Orląt” , i 
jeszcze raz, i jeszcze. 

| delegaci przystąpili do pracy: 


tylko folklorystyczą otoczką zjazdów 
z gitarami I ze śpiewem, Teraz 


mielej akcentują swoją obecność 


boją 
woich poglądów 


podczas obrad. Nic ię przed 


tawić I choć nic 
rzadko Ich wypowiedzi są jeszcze 
niedojrzało, to widać, że czego 
chcą, że myślą i próbują walczyć o 


swoje (j2) 
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Hm Bogdan Kośmider, delegat 
Chorągwi Krakowskiej ZHP: Średnia 
wieku delegatów przekracza 35 lat. 
Świadczy to o tym, że Związek jest 
raczej organizacją dla młodzieży niż 
z młodzieży się składającą. Tymcza- 
sem większość młodych ludzi w ZHP 
chciałaby bardziej decydować sama 
0 sobie, a nie, żeby stale robiono to 
za nich. Warto by tę sprawę wresz- 
cie rozstrzygnąć 

Harcerstwo jest podzielone: To 
już jest fakt. Wiele spraw stało się 
przysłowiową kością niezgody. jedną 
z najważniejszych jest tekst Roty 
Przyrzeczenia i Prawa Harcerskiego. 
Ale nawet jeśli Zjazd załatwi tę 
sprawę pozytywnie, to znaczy przyj- 
mie nową Rotę, to stan rzeczy 'nie 
ulegnie zasadniczej zmianie! Jest to 
naturalna konsekwencja tego, co się 
dzieje w społeczeństwie. Już za póź- 
no, żeby szukać jakichś płaszczyzn 
porozumienia w sprawach ideowych 
czy programowych. Pozostaje jed- 
nak kwestia tradycji, symboliki i me- 
todyki harcerskiej. Wydaje mi się, że 
te wszystkie elementy są własnością 
nie tylko ZHP! 

Wyjście z sytuacji, w jakiej zna- 
lazło się harcerstwo, widzę obecnie 
w stworzeniu czegoś na kształt fede- 
racji różnych organizacji harcer- 
skich..- (jz) 


po 


UZ) 


KA R 
KA, M 


OMSI 


T 


je) 


n 


KAMY SIEBIE 


KJ 


z 


"Kal 


© 
HARCERSTWO 
ZAPISANE W GENACH 


Dh Adrian Jażdżewski (najmłod 
szy uczestnik Zjazdu, 16 lat) delegat 
Gdańskiej Chorągwi ZHP, uczeń I 


klasy IX ŁO w Gdańsku: Harcerstwo 
mam chyba zapisane w genach. Ro 
dzice oraz rodzeństwo wszyscy 
czynnie działamy w hufcu Sopot 
Wstąpilem do ZHP 8 lat temu i 
chciałbym podkreślić, że szczególnie 
wiele zawdzięczam mojemu druży 
nowemu hm PL Jerzemu Jedliń: 
skiemu, To bardzo ważne dla harce 
rza, zwłaszcza początkującego, miec 
dobrego drużynowego. Moja druży 
na miała pod tym względem wyjąt 
kowe szczęściel 

Zjazd jest dla mnie dużym prze 


życiem. Bardzo mnie wciągają te os 
tre dyskusje na temat przyszłości 
organizacji. Nie uważam jednak, że 
ZHP przeżywa w tej chwili jakiś 
szczególny kryzys. Zresztą, podobne 
kryzysy zdarzały się w przeszłości 
nieraz, a harcerstwo zawsze wycho- 
dziło z nich cało. Większość delega- 
tów skłonna jest iść na daleko idące 
reformy, co rzeczywiście jest w tej 
chwili bardzo potrzebne. Moim zda- 
niem — a jestem wyrazicielem opi- 
nii również mojego środowiska har- 
cerskiego — nie powinno się raczej 
dopuścić do rozłamu w organizacji 
Ale to nie znaczy, oczywiście, że ta- 
kim ruchom alternatywnym jak 


„Białe - Harcerstwo” czy ZHR należy 
odebrać prawo do istnienia. Zjazd 
powinien wytyczyć takie ramy orga- 
nizacji, w których mieściłyby się róż- 
ne odłamy coraz wyraźniej ostatnio 
zaznaczające swoją obecność za- 
równo w Związku, jak i poza nim. 


Gramy w ciepło I zimno od lat, 
| my ze światem i z nami świat. 
| Ciepło, zimno, uważaj! 
7 Bo się możesz oparzyć! 

j Jak się sparzysz zostanie ślad. 
ą Szukamy sieble, 
— szukamy siebie, 

1 o wielką stawkę idzie gra — 
| szukamy siebie, 

szukamy siebie, 

swego własnego jal 
Raz Jest ciepło, raz zimno nam Jest, 
raz daleko, raz blisko lez. 
Brzmią fałszywie komendy, 
droga wiedzie nie tędy — 
tylko prawda ma dla nas sens. 

Szukamy siebie, 

szukamy siebie, 

o wielką stawkę Idzie gra — 

szukamy sleble, 

szukamy sleble, ; 

swego własnego Jai 
Tyle przeszkód w tej drodze przez świat, 
trzeba ogleń pokonać I wiatr, 


Temat miesiąca 
PX) CZY GNIAZDO 
w J m 1 7 R 


Gniazdo przetrwało zimę — kto zeń 
skorzysta wiosną i w Jakim cełu? 


lęg 


G niazdo pełni w życiu ptaków rolę dość vgraniczo- 
ną. Jest miejscem wysiadywania lęgu, a u tzw. 
gniazdowników też kolebką piskląt. I tyle. Poza tym — 
najczęściej nie jest ono dla ptaków tworzących parę lę- 
gową nawet mieszkaniem czy choćby tylko sypialnią. Te 
funkcje spełniają inne miejsca w rewirze gniazdowym. 
Tak to wygląda zarówno u ptaków budujących gniazda 
prymitywne — będące np. tylko dołkami w ziemi — jak 
i u tych budujących kolebki kunsztowne. Nie znaczy to 
jednak, że nie zdarza się ptakom budować gniazd czy 
wyszukiwać kryjówek służących innym, niż lęgowe, ce- 
lom. Na ogół zresztą też związanych z rozrodem, cho- 
ciaż w tych gniazdach nigdy nie pojawiają się zniesienia 
i pisklęta. 

Niektórzy z. Was słyszeli zapewne o tzw. gniazdach 
tokowikowych. Ich funkcja może być dość rozmaita. Za- 
trzymajmy się tu chwilę przy jednej z nich. Otóż gniaz- 
do może być miejscem toków. Często stanie się ono 
później gniazdem normalnym, do którego złożony zosta- 
nie lęg. Ale tak być nie musi... 

Przykład? Bocian czarny — ptak bardzo przywiązany 
do raz obranego rewiru lęgowego i wiosną zawsze doń 
wracający —.ma w nim często obok-głównego gniazda 
jeszcze kilka innych, będących zwykle nie ukończonymi 
zaczątkami gniazd, albo wręcz starymi gniazdami cudzy- 
mi, zwłaszcza ptaków drapieżnych. Gdy samiec wróci 
wiosną do rewiru, co czyni zazwyczaj przed samicą, za- 
czyna na gnieździe tokować, wyczyniając dziwaczne dla 
oka ludzkiego wygibasy i wydając syki, zduszone jęki i 
gdakania. Sceną, na której odbywają się te jego popisy, 
jest najczęściej główne gniazdo. Ale jakże często stają 
się nią i inne gniazda w rewirze. Bywa, że można przewi- 
dzieć, o jakiej mniej więcej porze dnia bocian — samiec 
będzie przebywał na tym a nie na innym gnieździe. Pa- 
miętam bocianią parę, która gniazdowała wewnątrz sil- 
nie zabagnionego — niedostępnego olchowego ostępu, 
ale swe tokowe gniazdo — niewielkie i płaskie jak mi- 
ni-estrada — miała na skraju suchego boru, na charak- 
terystycznej sośnie o pniu wygiętym w kabłąk. U progu 
pory lęgowej samca, a niebawem obydwoje partnerów, 
widywało się' prawie wyłącznie na tym niby-gnieździe, 
po czym szybko znikały one w swym ostępie, by na 
właściwym, starym i masywnym gnieździe rozpocząć lęg. 
Dopiero gdy zostało ono zniszczbńe; para przeniosła się 
do gniazda na sośnie, solidnie je podbudowała i wycho- 
wała jedno pokojenie młodych. Tylko jedno, bo po sezo- 
nie ta skarłowaciała, płytko zakorzeniona sosna, obciążo- , 
na bocianią budowlą, przewróciła się i ptaki po roku 
przeniosły się do innego zakątka lasu. - 


Para bocianów czarnych przez wiele lat używała tego gniaz- 
da na sośnie jako miejsca toków, aż wresztie odbyła w nim 


Remiz buduje 


KO GNIAZDEM! 


Znany ze swego kunsztownego gniazdka remiz ma kil- 
ka kolebek w swym rewirze. Samiec remiza wije zazwy- 
czaj wiosną szereg gniazd, z których tylko jedno służy 
celom lęgowym. Jest ono najstaranniej wykończone. In- 
ne — nie są aż tak doskonałe, często bywają pozbawio- 
ne charakterystycznego wejściowego „rękawa”, czasem 
mają dwa obustronne, i to znacznie większe niż normal- 
nie otwory, tak że wiszące gniazdko przypomina torebkę 
na zakupy, powieszoną „za uszy”. Są to właśnie gniazd- 
ka tokowikowe, gdzie jednak samiec żadnych obrząd- 
ków godowych nie odprawia, bo to nie leży w zwycza- 
jach jego gatunku. Owszem, sporo przy tych gniazdach 
pogwizduje, a poza tym z reguły sypia w jednym z nich. 
Podobnie ma się rzecz u małego mieszkańca lasu — 
strzyżyka. Buduje on więcej gniazd niż potrzeba do wy- 
chowania młodych, a niektóre z nich wykorzystuje jako 
ypialnie. 

Może się wydawać dziwne, że właśnie te gatunki pta- 
ków, które wiją gniazda tak kunsztowne, wymagające 
mnóstwo pracy, mają słonność do szafowania swym wy- 
siłkiem, zda się, ponad miarę i budowania większej licz- 
by kolebek niż potrzeba. A może w większym stopniu 
kierują się one wygodą — samiec np. chce, obok „po- 
koju dziecinnego” do wychowu piskląt mieć też swą 
osobną „kawalerkę”, a może jeszcze „pokój dla żony” 
itpł Nie wydaje się, aby tak było. Raczej po prostu ptaki, 
z natury budujące pracochłonne konstrukcje, mają sil- 
niejszą niż inne potrzebę budowania. Budują więc gniaz- 
do za gniazdem, co już samo przez się stanowi formę 
tokowania i wabienia płci przeciwnej. A skoro już doro- 
bią się ich nadmiaru — to czemu nie miałyby tam bez- 
piecznie nocować? Dobrym przykładem, ilustrującym 
powyższe refleksje może być ciesielska praca dzięciołów. 
Wykuwają one wiosną więcej dziupli niż im potrzeba i 
do części z nich — nie zawsze ukończonych — w ogóle 
później nie zaglądają. 

Q tym, że budowanie gniazda bywa integralną częś- 
cią tokowania, można się przekonać, obserwując wiosną 
niektóre siewkowate — najlepiej swojskie czajki. Samiec 
tego gatunku całymi dniami mozoli się, wygniatając na 
wilgotnej łące coraz to nowe dołki gniazdowe. Obserwa- 
tora, który się temu przypatruje, uderza przy tym fakt, 
że ptak wkłada w tę czynność więcej energii, niż jej po- 
trzeba do stworzenia prymitywnego zagłębienia. Ale też 
jego wygibasy, wiercenie się, chwianie tułowiem i kiwa- 
nie się — to rodzaj tańca godowego, sprzężonego z bu- 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 
Fot. Tomasz Kłosowski 


OSMOKLASISTO! 


U NAS MOŻESZ SPEŁNIĆ 
DZIECIĘCE MARZENIAL » 
BUDUJ NOWOCZESNE 


DOMY DIA SIEBIE | 


zy 


40-833 Katowici 


przyjmują zapisy uczniów na rok szkolny 
1989/90 do klasy pierwszej Zasadniczych Szkół 
Budowlanych w Katowicach, Olkuszu, Zawier- 


clu, Dąbrowie Górniczej, Tarnowskich Górach o 
specjalności: 

MONTER WEWNĘTRZNYCH 
INSTALACJI BUDOWLANYCH 
Przyjęcia do Z.8.8. są boz egzaminów wstęp- 

nych 


SKORZYSTAJ Z SZANSY 
ZDOBYCIA CIEKAWEGO ZAWODU! 
TWOJA PRZYSZLA PROFESJA ZAPEWNI CI 
WYSOKIE WYNAGRODZENIE! 

Nauka w Zasadniczej Szkole Budowlanej 
trwa 3 lata (w procosio ksztalconia wykorzystu 
ja się mikrokomputery I magnotowidy). Prak- 
tyczna nauka zawodu odbywać się będzio na 
budowach I w zakładzia produkcyjnym 


— życiorys, 


Uczniowie w czasie nauki otrzymywać będą 
świadectwo lekarskie stwierdzające przydat- 


— wynagrodzenie miesięczne - 


— w klasia | 5500 zł ność do zawodu, 
w klasia Il 5950 zł 3 zdjęcia 
w klania Ill 15000 zł 


Wymienione dokumenty należy składać w 
Dziale Zatrudnienia Płac | Szkolenia w Katowi- 
cesio dydaktycznym (do 20%) cach, ul. Dułęby 5, tel. 545-642 lub 545-512 wew. 
stypendium fundowano w wysokości 50 proc 219 lub w sokretariatach budowlanych szkół 
najniższego wynagrodzenia zasadniczego zawodowych w wymienionych miastach 
dopłatą do wyżywionia i bezpłatna miejsco 
noclegowo w intornacie dla uczniów za 
miejacowych 


promią miosięczną za dobro postąpy w pro- 


NIE CZEKAJ! 

ODWAŻNYM SZCZĘŚCIE SPRZYJA! 
JUŻ JUTRO WYŚLIJ SWOJE ZGLOSZENIE LUB 
PRZYJEDŹ OSOBIŚCIE! 
„KAPIS” CZEKA NA CIEBIE! 


Przy przyjąciu naloży złożyć 
podanie o przyjącia do szkoły podpisane 


przez rodziców lub opiakunów, tp 


rea 2 Jeżow ścia ORO ak dor rzy PEOPLE 
ÓSMOKLASISTO! 6 KONKU 


Zasadnicza Szkoła Górnicza 
Kopalni Węgla Kamiennego 


„DĘBIENSKO” 


CZY GNIAZDO 
JEST 


w Leszczynach koło Rybnika, 
w woj. katowickim 


może być Twoją życiową szansą zdobycia ciekawego 
i dobrze opłacanego zawodu górnika. 
Nawet jeśli się nie zdecydujesz od razu — zachowaj ten 
adres: 

Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK „Dębieńsko'* 

44-230 Leszczyny, ul. 3 Maja 42 

Stacja kolejowa: Leszczyny — Dębieńsko 

Jeśli się zdecydujesz, szkoła zapewni Ci możliwość 
wszechstronnego wykształcenia zawodowego, a wraz z jej 
ukończeniem uzyskasz pełne kwalifikacje w wybranej przez 
siebie specjalizacji. 

ZSG KWK „Dębieńsko” kształci swoich uczniów w nastę- 
pujących zawodach: 
— górnik kopalni węgla kamiennego, 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
— elektromonter górnictwa podziemnego. 


Ale szkoła to nie tylko nauka. Będąc naszym uczniem 
możesz realizować swoje zainteresowania pozaszkolne. 
Czeka więc na Ciebie sekcja piłki nożnej, lekkoatletyki, te- 
nisa stołowego i motocrosowa. Jeśli interesuje Cię muzy- 
kowanie możesz zostać członkiem szkolnej orkiestry dętej 
lub innego zespołu muzyki rozrywkowej. 


Jeśli: 
— masz dobre zdrowie, 
— poszukujesz nieprzeciętnego zawodu, 
— jesteś odważny i zdyscyplinowany, 
— interesuje Cię nowoczesna technika, to: 
zostań uczniem naszej szkoły górniczej. 
Wcześniej jednak musisz: 
— ukończyć szkołę podstawową, 
— wykazać się dobrym zdrowiem, 
— złożyć w sekretariacie dokumenty osobowe, 
— podpisać umowę o naukę w szkole. 
Jeśli zostaniesz naszym uczniem, szkoła zapewni Ci: 
- — internat, 
+ — wysokie świadczenia pieniężne i rzeczowe, 
— zdobycie kwalifikacji zawodowych. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 2ż q 7 
'egnam was, unoszący za wa aa TYLKO 
Polskie Radio oraz redakcja uciekający do broni, 2 
„Śwlata Młodych” szykują nagro- gdy tu, w rozwalonym schronie, G N IAZDEM? 
dy-niespodzianki. z jeszcze żywych ostatniego ichu SĘ p. p 
A Ą odtworzylbym nasz hymn narodowy. CIĄG DALSZY ZE STR. 4-5 
k 3. Jakże Cleble Warszawo, dosięgnąć dową „gniazda”. W okresie tych toków na przestrzeni 
Zadanie przez pieśnie, jednego ara można znaleźć ZR Li ieries tu gni azd. 
st ieżeli samiec przywabi tu sobie mini-harem złożo- 
konkursowe Ażeby Twoich murów nie dokinąć boleśnie, | c Jeżeli samiec przyce jk nierzadi 6 TEK 
Gdy kaźda droga nazwa Jest toraz ny z 2-3 samic — co u czaj 
nr1 jek rana? | większość tych dołków nikomu na nic się nie przyda. 
Oto dach potrzaskany od Świętego Jana Tyle o gniazdach nie zawierających bota z RE 
I mury Zamku w gruzach, i stropy paradne. mi związanych. Bywa jednak, że gniazdo, zwłaszcza du- 
Podaj tytuły wierszy, których frag- ę > a ki 4 v u.. kanapy 
menty drukujemy poniżej, i DaZYskA 4. I ci, co dobry mają wzrok że i solidne, jest dla ptaków czymś w rodzaju kanapy 
ich autoró j T słuch, slysze Panc) Kiedyś znalazłem duże gniazdo, w którym orlik krzykliwy 
zd A R w choice wysiadywał lęg. W chwilę później po drugiej stronie zrę 


Jak dudnił w chmurach równy krok 
Morskiego Batalionu. 


1. Słyszę szum nocnych nalotów 


Płyną nad miastem. To nie samoloty, 
Płyną zburzone kościoły, 

Ogrody zmienione w cmentarze 
Rulny, gruzy, zwaliska. 


wiek 


TPZTZEEZCTTY | 


Drużyna 


5. Jego pułk rozbili pod Rawą, 

a on bil się, a on bił się krwawo, 
szedł z bagnetem na czołgi żelazne, 
ale przeszły, zdeptały na miazgę. 


| 
|a 
| 


Kupon konkursowy 


| 
| 
| 
| 


Życzymy powodzenia! (Podpowiadamy: wszystkie interesujące Was wiersze 


znajdują się w programie szkoły podstawowej.) 


Dopiero teraz spojrzał w moją stronę. Dzieliła nas wysokość |a- 


EE DISZACAC 


— Nie wiem. Dick nie interesował się tym, ja również. No Janie, 
hamburgery były znakomite. Płacimy i idziemy. 


bu, nie dalej jak 300-400 m od pierwszego, znalazłem 
drugie gniazdo, również z wysiadującym orlikiem. Czyż 
by 2 pary tych zajmujących duże terytoria gniazdowe 
ptaków zagnieździły się tak blisko siebie? Bliższe obser- 
wacje wykazały, że nic podobnego. Drugie gniazdo nie 
zawierało lęgu, za to co jakiś czas przesiadywał tam 
partner pierwszego orlika, ucinając osobie drzemkę... W 
podobny sposób gniazda bywają wykorzystywane jako 
„stoły biesiadne”, gdzie przynosi się i konsurnuje zdo- 
bycz. Bywają też ... gniazda-wygódki. Np. łyski budują w 
trzcinach, obok zwykłych, stożkowatych gniazd, takie 
platformy z trzcin i innych roślin błotnych, traktowartych 
jako miejsca wypoczynku i zarazem szalety. 

Tyle przykładów. Teraz z kolei od Was oczekujemy 
wiadomości o takich ptasich gniazdach, które nie służyły 


COO ARTE TOMASZ KŁOSOWSKI 


Zadania na maj 


1. Czy znacie przypadki wykorzystywania gniazd ptasich do 
innych celów niż lęgowe? Czy możecie przytoczyć przypadki 
wykorzystywania gniazd ptaków jednego gatunku przez przed- 
stawicieli innego gatunku? Albo — przez zwierzęta inne, niż pta- 
ki Prosimy o przykłady z własnych obserwacji! 

2. Zbieramy informacje o nietypowo posadowionych gniaz- 
dach jaskółki dymówki. Oczekujemy jak najdokładniejszych in- 
formacji o: umiejscowieniu gniazda, przebiegu lęgów, zachowa” 
niu się par mających nietypowo umieszczone gniazda, dane o 
innych dymówkach w tej okolicy — itp. Badania na ten temat 
prowadzą członkowie naszego klubu, Grzegorz Lorek i Piotr Try- 
janowski, którym przekażemy otrzymane dane — miejmy na- 
dzieję, obfite! 

3. Zakładamy kołnierze gniazdowe, sztuczne gniazda otwane i 
uruchamiamy pojniki. 


SEBSEUR 


Im wyżej, tym bardziej stroma stawała się droga, a potężne glazy 
ustąpiły drobnym kamieniom, które usuwały się spod nóg. Wreszcie 
osiągnąłem grzbiet. O krok przede mną ujrzalem dalszy ciąg doli- 
ny: prawie prostopadle spadała gladka kamienna ściana. Powstała 
więc okrągła niecka, otoczona ze wszystkich stron kamiennym mu- 
rem. Ze wszystkich stron, powtarzam, bo dolina ta kończyła się śle- 
po. Nie było to dla mnie żadną tragedią. Drogę odwrotu mialem 
wolną. I nagle na zielonym dnie tej niecki, w cieniu kępy drzew, do- 
strzegłem człowieka! Przetarłem oczy. Tak! W słońcu pełnego po- 
łudnia widziałem dokładnie ludzki kształt. Ktoś klęczał za pniem 
jednego z drzew. Czy jeszcze żył, czy też ugodził go śmiertelnie |a- 
klś spadający kamień? 

„Hej, hejl'” — zawołałem przykładając dłonie od ust. 

W odpowiedzi usłyszałem głos karabinowego strzału. Strużka sl- 
wego dymku ukazała się i znikła. Więc ten nieznajomy żył, lecz 
czemu strzelał? | to nie jeden raz. W kilka sekund po pierwszym 
huku broń odezwała się po raz drugi. Dopiero teraz ujrzałem cel. 
Byla nim, wyobraź sobie, puma, albo jak ją inaczej nazywają: lew 
górski. Jakimś przedziwnym zbiegiem okoliczności została za- 
mknięta wraz z człowiekiem w kotlince bez wyjścia! 

Jak ci wiadomo, Janie, puma raczej nie atakuje człowieka, Jednak 
w takich warunkach jej sąsiedztwo stawało się niebezpieczne. Nie 
dziwiłem się nieznajomemu, że strzela, lecz te strzały nie były cel- 
ne. Ściągnąłem z pleców swego remingtona i strzelilem prawie 

równocześnie z trzecim strzałem człowieka, który znajdował się 


kichś stu jardów zupełnie pionowej skały. 

„Hej, hej” — odkrzyknął. — Czy możesz mi pomóc?” 

„Oczywiście! Lecz to potrwa. Czy masz żywność?” 

„Niewiele.” 

Otworzyłem plecak i począłem rzucać prowianty: kilka paczek su- 
charów, kawał wędzonego bekonu, dwie puszki konserwowej fasoli 
i jeszcze coś tam. 

„Dziękuję! — krzyknął. — Po co to?” 

„Bo nim wrócę, może upłynąć kilka dni. Czy masz wodę?” 

„Tak, jest tu mały strumyk.” 

Odetchnąłem z ulgą, bez wody los tego człowieka byłby przesą- 
dzony. Bez jedzenia można przeżyć kilka dni, bez wody nikt długo 
nie wytrzyma. 

„Proszę słuchać! — zawołałem. — Muszę tu przynieść około stu 
jardów rzemienia lub mocnej liny. Jedyny to sposób, abyś mógł się 
stąd wydostać. Do najbliższej wioski Indian nie dojdę wcześniej niż 
za trzy dni. Proszę się uzbroić w cierpliwość i oszczędnie gospoda- 
rować jedzeniem. A teraz idę po pomoc.” 

Pomachałem ręką i szybko, Jak to tylko było możliwe, zszedłem 
ze skalnego rumowiska. Musiałem dotrzeć do najbliższej wioski 
Czarnych Stóp, położonej na pograniczu prerii. Czy dotaribym tam 
w ciągu trzech dni, nie wiem. Na szczęście już następnego dnia 
niespodziewanie natknąłem się na grupę Indian, a wśród nich na 
mego przyjaciela, czarownika plemienia, Czerwoną Chmurę. Uda- 
wali się na jesienne lowy. O reszcie nie ma co mówić. Uratowanym 
ze skalnego więzienia człowiekiem byl właśnie Dick Grelg. Przez 
następne trzy miesiące polowaliśmy razem. Później wróciliśmy do 
Fort Benton, gdzie ja zostalem na kilka dni, a Dick wsiadł do pocią- 
„gu i pojechał na południe. Nie widzialem go od tamtej pory. I to 
wszystko. 

— A puma? 

— Jaka puma? 

— No, ta z doliny. Jak się tam dostała? 

— Pytałem o to Dicka. Nie wiedział. Mówił, że skała runęła, gdy 
on w cieniu drzew pakował swe manatki. I to go ocaliło. Gdyby ru- 
szył w drogę kilka minut wcześniej, zostałby na wieki pod skalnym 
gruzem. A puma... myślę, że uciekała przede mną 1 wpadła do śle- 
pej doliny na parę sekund. przed katastrofą. . EA A 

7 2-Akto tę pumę upolował? TyczyDickł | 3 


Grez agi 1474 Sz . > 


Przez kilka godzin włóczyliśmy się po miasteczku. Około siódmej 
wpadliśmy do sklepu Greiga, by się upewnić czy nas odwiedzi. Bar- 
dzo się ucieszył na nasz widok. Odprawił szybko ostatnich klientów, 
pomocnikowi kazał zamknąć lokal i ruszył wraz z nami do hotelu. 

— Uprzedziłem żonę, że dziś wrócę później niż zwykle, lecz ju- 
EC mnie odwiedzić. Obaj — powiedział zwracając się do 
mnie. l 

Podziękowałem za zaproszenie. > 

— Jakże się to stało, Dicku — zapytał Karol — że tu się znalaz- 
łeś? Nie oglądałem dotąd gorszej dziury od tego Colding. 

— Ha, zdarzają się przypadki. Widzisz, Karolu, |a zawsze marzy- 
lem o założeniu własnego interesu handlowego. 

— Ale dlaczego tu? £ : 

— Dlatego że w większym mieście nie mi: 3 
konkurencja. zp zo Ok 

— Aw Colding? ; 

— WColding można by rzec: jestem monopolistą. 

= Pęz zamiar tu gnuśnieć do końca życia? 

— 0, co to, to nie! Lecz trzeba nieco pocierpieć, by później żyć 
lepiej. Ucieknę, jak tylko zbiorę większy dusić PONI 
oliaza a sae, że takich jak Greig jest tu na pewno wię- 

. Przecież doktor Dows w Center Point mówił . 

— Ile lat tu siedzisz? tiny 

— Osiem. Wykalkulowałem sobie, że jledz. 
sprzedam interes. ; NA 

— Odważny z ciebie człowiek. Ja zwariowałbym już po miesiącu. 

— Bo z ciebie, Karolu, urodzony traper. Nigdzie nie lubisz dłużej 
SR miejsca. Ja byłem traperem tylko z przypadku I tylko dwe 

— Apóźniej? 

— Później pracowalem w handlu odzieżą m Ń 

— I wtedy się ożenileś. myc 

— Zgadłeś. 

— Z córką właściciela sklepu kontekcyjnego. 

— Skąd wiesz?! Jak to odgadłeś? c. 


| 


rzede wszystkim przedstawiam Wam 
Puskę — gwiazdę dzisiejszego reporta 


żu (or V. Ta puszysta, szarobura kotka 
stała się przyczyną ogromnego zamieszania 
na sąsiadującym z budynkiem redakcji pod 
wórku-studni 


Akt I: Domowa sielanka 


Urodziła się we wrześniu, w szczęśliwej 
kociej rodzinie złożonej z mamy — łaciatej 
Kii i jeszcze trzech braci. Ojca nie znała, 
ale u kotów nie ma to większego znaczenia 
— qdząc po odziedziczonej urodzie musiał 
być przystojnym kocurem. 

Gdy Pusia podrosła, została oddana przez 
właścicieli swojej mamy w tzw. dobre ręce. 
Do pani mieszkającej w następnej klatce. 
Chwaliła sobie Puśka nowe mieszkanie, bo 
ptasiego mleka jej nie brakowało: miękka 
podusia, pieszczoty pani na zawołanie i 
świetna kuchnia. Nie tylko ryby, ale nawet 
ulubiony szpinak na jedno miauknięcie. Już 
nie trzeba się było dzielić miską z braćmi i 
w razie psoty obawiac karzącej łapy ma- 
my-. 
Trwałaby tak ta sielanka, gdyby nie zew 
wiosny, na który koty są szczególnie wrażli- 
we. Puska zapragnęła spacerów. A tu — 
śródmieście stolicy — niebezpiecznie! Wy- 
miauczała sobie jednak prawo do spacerów 
po dachach. Dachy w tej części miasta to 
istna promenada. Na przykład — dach tej 
kamienicy przylega do następnego — 
wspaniała przestrzeń porośnięta gąszczem 
telewizyjnych anten niby lasem, a w razie 
deszczu zawsze można się ukryć pod ja- 
kimś występem. Można też trenować polo- 
wanie — dla sportu — bo przysiadające tu 
ptaki mają, niestety. skrzydła i szybki ref- 
leks. A Puska, jak świadczą opisywane dalej 
wypadki, refleksu raz nie miała, no -i. zbyt 
wierzyła, że wszystko co ludzie robią (np 
konstrukcje dachów) jest bezpieczne i do- 
skonałe, jak szpinak jej pani. 

Niestety, pewnego dnia, zagapiła się w 
pogoni za gołębiem i choć skradała się 
środkiem, z dala od niebezpiecznej krawę- 
dzi dachu, niespodziewanie otworzyła się 
przed nią przepaść... 


Akt Il: Czy tu straszy? 


Tymczasem źle się zaczęło dziać w sąsia- 
dujących ze sobą kamienicach przy ul. Mo- 
kotowskiej. Tajemnicze, przejmujące jęki 
dochodziły jakby z przewodów wentylacyj- 
nych. W dzień i w nocy. Lokatorzy nie sy- 
piali, redaktorzy „Świata Młodych” i „Spor- 
towca” nie mogli spokojnie pracować. 
Szczególnie przeraźliwe odgłosy wydobywa- 
ły się-. ze ściany naszej fotograficznej cie- 
mni — ściany, w której nie było żadnego 
otworu, gdyż styka się z domem obok. Du- 
chyłl Już zaczęliśmy myśleć o znalezieniu 
specjalisty od odczyniania uroków, gdy. za- 
pukała do naszych drzwi zrozpaczona opie- 
kunka Puśki: — Czy nie zaplątał się tu mój 
kotek? Zginął dwa dni temu. Natychmiast 
skojarzyliśmy fakt zaginięcia kotki z prze- 
raźliwymi odgłosami (czas się zgadzał) i 'o- 
myśliliśmy się wszystkiego. To. Puska musi 
tkwić gdzieś w ścianie! Aie jak się tam do- 
stała i w którym jest miejscut ż, 


Akt Ill: Tajemnica dylatacyjnej 
szczeliny 


Taka szczelina musi istnieć pomiędzy 
dwoma stykającymi się pozornie domami 
— ze względu, najprościej mówiąc, na za- 
chodzenie pewnych fizycznych zjawisk, w 
rodzaju nieuchronnych odkształceń ścian, 
które kurczą się lub pęcznieją pod wpły- 
wem temperatury, które mogą też osiadać 
na podłożu w różnym tempie. Zazwyczaj 
mierzą te szpary zaledwie do kilkudziesięciu 
milimetrów. Pomiędzy tymi kamienicami 
szczelina była jednak ogromna. To w nią 
wpadła właśnie nieszczęsna Puśka. Rozcza- 
pierzając łapy i sterując ogonem uchroniła 
się od potłuczenia i osiadła w szparze, 
mniej więcej 11 metrów od poziomu dzie- 
dzińca, w pułapce bez wyjścia, od zewnątrz 
zamurowanej i otynkowanej. 


Ekipa poszukiwaczy, która wspięła się na 
la, że szu 


szpara(l) jest 


dach, najpierw ze 


grozą stwie 


roka na przeszło ćwierć metra 


niezabezpieczona, ale równocześnie z ulgą 


wsłuchiwała się we wrzaski słabo z tej wy 
sokości widocznej Puśki r 
Dla dorosłego człowieka 
wąska + o zejściu po kota r 
rzyć. Nie było też sposobu, by namówić 


Ale jak jej pomóc? 
szpara była zbyt 
było co ma 


małą ofiarę do wykorzystania spuszczonego 
koszyka jako windy (fot. 2). Ekipa ratunko- 
tylko Puśkę suchym 
prowiantem i ruszyła na poszukiwanie sku- 


wa wspomopła więc 


tecznej pomocy 


Akt IV: Sprawna akcja? 


Od tej chwili akcja 
powinna, ale nie mogła, toczyć się błyska 
wicznie. Rozwijała się więc następująco: 

© Telefon od przewodniczącego komite- 
tu blokowego do Towarzystwa Przyjaciół 
Zwierząt. Towarzystwo współczuło lokato- 
rom i kotu, ale nie mogło pomóc. Nic dziw- 
nego, nie mają na etacie grotołaza skro- 
mnej postury. Poradzili zwrócić sie do <tra- 
ży pożarnej. 

© Telefon do strażaków. Odmówili po- 
mocy, bo „nieodpowiedzialne elementy” 
często robiły głupie dowcipy — fałszywe 
alarmy. Strażacy wyjeżdżali na darmo, mar- 
nując czas i sprzęt. Teraz tego z zasady nie 
robią. 

© Telefon do Towarzystwa Przyjaciół z 
prośbą o poparcie prośby u strażaków. 

© Najprawdopodobniej rozmowa telefo- 
niczna między Towarzystwem a Stołeczną 
Strażą Pożarną. 

© Błagalny telefon od nas do straży. Do- 
chodzi do ugody. Przyjadą, jeśli poprosimy 
pisemnie, koniecznie z pieczątką. 

© Komitet blokowy wystosowuje pisem- 
ko. „Świat Młodych” popiera je autoryte- 
tem redakcji. 

© Straż przyjeżdża, by zbadać sytuację 
Specjaliści orzekają, że kota nie da się wy- 
ciągnąć od góry, a jedynie kując dziurę z 
boku ściany. Trzeba na to specjalnego ze- 
zwolenia z Dzielnicowego Wydziału Archi- 
tektury (0). 

© Strażacy odjechali, a kot miauczy, jak- 
by słabiej... 

e Powstaje podanie o zezwolenie na ku- 
cie dziury przez strażaków. 

© Godziny pracy minęły. Na odpowiedź 
trzeba poczekać do jutra. 

© Puśka nocuje w szczelinie, ale żyje, bo 
miauczy. 

© Przewodniczący komitetu blokowego, 
już rano, osobiście odbiera stosowne pismo 
z urzędu. Zezwala ono na wykucie otworu 
25 cm x 25 cm w Ścianie osłonowej dyla- 
tacji. Ma masę kopii. 

© Specjalny kurier triumfalnie zawozi ze- 

volenie strażakom. 


Akt V to oczywiście happy end! 


W. samo południe zajechały z fasonem 
strażackie wozy na Mokotowską. Sensacjal 
Gdzie się pali? Go się palit — jak pisał poe- 
ta. Ale większość lokatorów wie — tu cho- 
dzi o życie Puśki. Wszyscy trzymają kciukil 
Emocje trwały równo półtorej godziny. Pub- 
liczność na galeriach (fot. 3 i 6) i pod samą 
sceną (fot. 4) sekuńdowała dzielnie mimo 
chłodu. Strażacy wywiązali się ze zobowią- 
zań wspaniale. Mieli tylko trudności z na- 
mówieniem przerażonej Puśki do zbliżenia 
się do otworu. Wtedy z pomocą wkroczyli 
znawcy kocich słabostek. Aromat śledzi (fot. 
5), które „zorganizowali w pobliskim skle- 
pie rybnym nawet omdlałego kota pobu- 
dziłby do życia. Oj, Puśkol Narobiłaś amba- 
rasu. Ale, czy tylko tyż... 4 

relacjonowała uczestniczka akcji 
EWA BIELSKA 

fotografował z poświęceniem 
MIECZYSŁAW WŁODARSKI 

Od całej redakcji: Dzielnym strażakom z 
VI i IX oddziału SSP pięknie dziękujemy i 
prosimy, by jednak nie pozostawali nieczuli 
wobec kocich problemów w chwilach wol- 
nych od gaszenia (odpukać 3 razy w nie- 
malowane) pożarów! 


„Pomoc dla Puśki 


Alarm na naszym podwórku 
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ALLA SPOIWA. 


oe 


panie doktorze! Mój 
mój 
czemu to zamyka- 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 

M LWS 


tak, panie doktorze, ale 
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— A cóż w tym dziwnego? Wszyscy pala- 


cze tak robią. 
— Palacze 


mąż wypuszcza nosem kłęby dymu! 
— Jak pan mógł ostrzyc Małgosię nd zero! mąż nie palll.. 


— Jestem przerażona, 
cie oczy przy strzelaniu?! 


— Szeregowy Gramuła, 
— Chciałabym, panie dyrektorze, dostać — A, bo miało to być przecież ślepe sirze- 


Oto kilka starych jak świat anegdotek: 


W szkole 
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— Małgosię?! Byłem przekonany, że to Na strzelnicy 


się do opery. Czy, według pana, z moim laniel. 


głosem Jest to możliwe? 
— Oczywiście. Jeśli kupi pani bilet... 


— Jacusiu, gdzie leży Kuba? 
— w domu. On ma grypę... 


Cześć! 
U fryzjera 
chłopczykl.. 
W operze 
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AUTOPORTRET PSYCHOLOGICZNY 
Aldony Poicyn, którą zapisuję do Rzepklubu. Zobaczcie sami — 
czego tu nie ma! 
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IZA? ZZYZM ZYAZSZIMYZ, ADSZENÓEZ 


— Czy mógłby pan zagwizdać kiedy zagotuje się 
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anTAxdazu 


ZIEZI2 O OL HYC SNIZYZMĄ| npwai nAox pd WMYtds VM 


"Sowa YLOrS 4 N ze | SYS QL 'INYHDOH jIHDUKDUMI 


dO'id IX.LOIO ANrFYANZS 


<=) 


ką mego portretu jest Dorota Ja- 


Autorl 
worska, którą zapisuję do Rzepklubu. 
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